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OPUSZCZENIE MOSKWY. 


Kiedy 19 — 23. X. wycofała się z Moskwy 
armia napoleońska, by zająć leża zimowe w oko- 
licy Smoleńska, nic nie wróżyło zbliżającej się 
katastrofy. Napoleon dysponował jeszcze 102.260 
ludźmi zdatnymi do boju (w czym 14.760 jazdy) 
i potężną 533 działową artylerią. Do tego docho- 
dziło 8.000 ludzi z trenów i ambulansów. Armia 
maszerowała wprawdzie „chmurna*, ale z po- 
czuciem swej wyższości nad przeciwnikiem 
i z zapasami żywności 12—20 dniowymi. Więk- 
sze wydawały się niepotrzebne, skoro odwrót 
mał iść przez bogate prowincje południowe (na 
Kaługę). 

POCZĄTKI ROZKŁADU. 


Pod piękną postawą zewnętrzną krył się już 
jednak rozkład. 5-tygodniowy pobyt w Moskwie, 
w atmosferze rabunków, pożarów i mordów 
wpłynął ogromnie na rozluźnienie. karności woj- 
skowej; wiezione zaś łupy miały stać się „kląt- 
wą” dla armii. Paraliżowały one bowiem całko- 
wicię dotychczasową zwinność i sprężystość 
wojska, osłabiały ducha walki. Mało tego bo- 
wiem, że za armią wlokło się do* 20.000 wozów 
obładówanych zdobyczą, ale prawie każdy żoł- 
nierz dźwigał w worku czy torbie obfity łup, 
myśląc już nie tyle o zdobyciu „legii honorowej“; 
co o bezpieczeństwie skarbu niesionego. Na tym 
tle chlubnie kontrastowali Polacy, oni też wy- 
szli z największym honorem z odwrotu. 


MARSZ NA KAŁUGĘ. 


Odwrót początkowo wydawał się rzeczą ła- 
twą; był pomyślany jako manewr okrążający 
przyczajonego pod Tarutino Kutuzowa. Armia 
jego w dwójnasób wzmocniona liczyła teraz 
97112 wojska regularnego i 20.000 kozaków. 
Przez obejście spodziewał się Napoleon zawład- 
nąć bez walki Kaługą i niejako odwrócić pozy- 
cje, zanim by się Rosjanie zorientowali, o co 
chodzi. Po zawładnięciu Kaługą miałaby „Wiel- 
ka armia“ do dyspozycji bogate zasoby prowin- 
cji południowych, gdy przeciwnie Kutuzow mu- 
siałby szukać oparcia o zniszczoną Moskwę. 
W takich zaś warunkach odwrót na Jelnię, 
Smoleńsk byłby dla Napoleona „spacerem“. 

MAŁOJAROSŁA WIEC, 24. X, 

Plan się jednak nie udał, lubo nawet pogoda 
"zla na rękę zamierzeniom cesarza i po tygodnio- 
wej śnieżycy, nastała znowu „piękna pora je- 
sienna“. Nie udał się zaś dlatego, że Kutuzow 
zorientował się w koncepcji napoleońskiej i za- 
słonił w ostatniej chwili trakt kałuski pod Ma- 
lojarosławcem. 24. X. starły się krwawo czołowe 
kurpusy obu armii. Wicekról Eugeniusz wal- 
ozac tu z trzykrotną przewagą popisał się chlub- 
nie, tracąc w zabitych i rannych 3500 ludzi na 
6000 rosyjskich. Będzie to jednak ostatni wy- 
czyn wojsk napoleońskich w tej kampanii, do- 
wodzący wyższości bojowej nad przeciwnikiem 
| wiary w siebie, która decyduje, że nie ilość 
u jakość zwycięża. 


NOG PO BITWIE, 


W czasie bitwy nadeszły pozostałe korpusy 
obu armii. Waina bitwa w dziu następnym wy- 
(ala się nieuniknioną, jeżeli Napoleon obstawał- 

przy zamiarze marszu na Kaługę. W Horod- 

w nędznej chacie chłopskiej, toczyły się 

v nocy z 24. na 25, X. wyczerpujące narady nad 
«tworzoną sytuacją.. Podzieliły się jednak 
zdania. Z jednej strony był osamotniony Napo- 
leon, wierzący, że swymi 75.000 ludzi (nie licząc 
2 korpusów wydzielonych) rozbije 105.000 wro- 
ga, i otworzy przejście na wygodne trakty połu- 
dniowe; z drugiej strony koalicja sztabowych 
doradców, bojących się rezultatów walnej bitwy, 
wskazujących na ogrom strat, jakie przyjdzie 
ponieść, skoro wszystkich rannych wypadnie 
zostawić na pobojowisku. Nalegali oni na za- 
wrócenie na trakt smoleński, gdzie odwrót był 
możliwy bez walnej bitwy, nie licząc się z tym, 


. że jego okolice są zniszczone i ogołocone ż żyw- 


ności, a więc niezdolne wyżywić armii. Pod pre- 
sją otoczenia, cesarz następnego dnia ustąpił 
i 25. X. nakazał zawrócenie na trakt smoleński. 
Na skutek tej fatalnej decyzji armia stanęła 30. 
X. w Możajsku. 

ZŁOTE MOSTY. 

Nie przeczuł Napoleon, że gdyby upari się 
przy swej koncepcji bojowej, miałby szanse nie 
tylko przebicia się na południe, ale i rozgromie- 
nia wroga. Kutuzow bowiem, jeszcze 24, X, zde- 
cydowany na walna bitwę, 25. X. zmienił plan. 
Udział jego w katastrofie austerlickiej i przegra- 
na borodyńska wytworzyła w jego umyśle „kom- 
pleks niższości”, Bał się Napoleona, rozumiał, że 
znowu będze rozbity. Stąd zdecydował się „nie 
brać rozjuszonego byka za rogi“, ale wypuścić 
go pozornie, licząc na to, że głód, mróz i Koza- 
cy nadszarpną potężnie „Wielką armię”, nim je- 
szcze dojdzie do Dniepru, bez jakiegokolwiek 
ryzyka z jego strony, Stąd też wyniknęła jego 
taktyka budowania Napoleonowi „złotych mo- 
stów“, zapoczątkowana zarządzeniem cofnięcia 
się armii rosyjskiej 25. październ, Zarządzenie 
wykonane nieporządnie, telk. że Nageteon gdyby 
zaatakował, mógł był pobić na głowę przeciwni- 
ka W każdym razie cofnięcie się Kutuzowa 
otwierało cesarzowi wygodną drogę na Jelnię, 
z czego jednak Napoleon nie skorzystał, zajęty 
już coianiem na Możajsk. Tak więc 25. X, miast 
wairnej bitwy, nastąpiło odwróceni: plecami do 
siebie obu armii i oddalanie w przeciwnych kie- 
runkaci: 

NAWRÓT KUTUZOWA. 

Kutuzow niebawem pyrzekonawszy się, że 
armia napoleońska odpłynęła na Możajsk, za- 
wrócił, zdecydowawszy się na taktykę marszu 
po linii równoległej z Napolecnem. W ten spo- 
sób zasłaniał prowincje południowe, flankował 
wroga, a sam nic nie ryzykował, gdyż do walnej 
bitwy nie zamierzał dopuścić. Na wszystkie 
perswazje podkomendnych odpowiadał: „czas je- 
szcze nie nadszedł“. Stąd, o ile dojdzie do hi- 
twy, wynikną one z inicjatywy jego podkomend- 
nych, w zasadzie jednak odwrót napoleoński 
przeobrazi się w „wojnę szarpaną”, co przy tę- 
żyźnie Napoleona potrafi uratować przynajmniej 
honor armii i część żołnierza. 


Steian Józef Bączek 


Lwów 
Z nadmiaru słów, 
na rymów krzyk 
ołówek pękł, 
gdy-m pisał — „Lwów“, 
Na słowa dźwięk 
już szabel szczęk -= 
już słyszę orli lot, 
i szum tych piór — 
skrwawionych piór. 
Okropny mord 
rosyjskich hord — 
zwycięski orłów śpiew, 


i znowu jęk — do boju zew — 
i krew 

na piórach erlich głów 

za Lwów, 


za polski Lwów. 
Orięcia trup... — 

O matko mów, 
dlaczego Bóg...? 

„nie kończ tych słów, 
bo to za Lwów, 

to krew za Lwów“. 


To nie był jęk. 


Otówek pękt, 
gdy-m pisał „Lwów“. 


ccc 


„ROZKŁAD* ARMII NAPOLEOŃSKIEJ. 


Odwrót „Wielkiej armii“ na Smoleńsk dał 
w rezultacie zupełne rozprężenie i zdezorganizo- 
wanie wojska. Postępowało ono 3 etapami. — 
Pierwszy, 25. X. — 2. XI. względnie spokojny, 
ze wzmagającą się jednak w wojsku świadomoś- 
cią niebezpieczeństwa. Mróz powoduje nie tylko 
cierpienia w rzeszy ludzkiej, ale masowe pada- 
nie wycieńczonych koni. Trzeba wysadzać ja- 
szczyki w powietrze, by ratować armaty. W ta- 
borach zaznaczają się objawy zdziczenia. By od- 
ciążyć konia, wyrzuca się (korzystając z każdej 
nieuwagi oficerów) rannych, których Napoleon 
kazał obowiązkowo zabrać po jednym najmniej 
na wóz. Jeńców rosyjskich się głodzi, a gdy ci 
padają ze znużenia, dobija. Gniew Napoleona 
nie ma granic wobec tych wykroczeń, ale zapo- 
biec im zupełnie niepodobna. Drugi etap to bi- 
twa pod Wiaźmą (38. XI.) stoczona pod nieobec- 
ność Napoleona (który wysunął się z gwardią do 
Sławkowa). 37.000 wojsk. napoleońskich  zacze- 
wione przez 26.000 straży przedniej Miłoradowi- 
cza i Płatowa, nie tylko nie zdruzgotało wroga, 
ale „ledwie zdołało się przebić”, Było to kom- 
pletne załamanie prestiżu armii, znak nieomyl- 
ny, że Rosjanie mają już nie tylko przewagę cy- 
fry, ale i sprawności i tężyzny bojowej, nad 
zmarzniętym, zgłodniałym i nad miarę obciążo- 
nym przeciwnikiem. Ostatnim etapem Tozpręże- 
nia był okres silnych mrozów ; zamieci, zaczy- 
nających się od 6. XI. Na każdym biwaku zosta- 
wały tysiące zamarzniętych. Trupy padających 
w marszu ze znużenia znaczyły całą drogę. Wy- 
twarzała się atmosfera zupełnej obojętności na 
cudzy ból i niedolę. Ledwie 7⁄4, szła w szeregach, 
reszta rozbiegia się na wlasna rękę szukając ży- 
wności. „Nikt już nie rozkazywał i nikt nie słu- 
chał*, już nawet odważono się złorzeczyć cesa- 
rzowi, Tymczasem watahy kozackie uwijały się 
po bokach, napadając maszerujących i mordując 
bez litości, O braniu jeńca nikt nie myślał 


SMOLEŃSK. 
Kiedy Napoleon 9. XI. wszedł do Smoleńska, 
mróz był  siarczysty, termomert wskazywał 


— 2200 R. Miasto z ogromnymi zapasami dawało 
sposobność do reorganizacji i zaopatrzenia armii. 
Nie zdołano jednak przeprowadzić uporządkowa- 
nia szeregów, nie zorganizowano nawet porząd- 
nej dystrybucji żywności, na skutek. czego woj- 
sko samowolnie rozbiło wiele magazynów, mar- 
nując część zapasów. Napoleon dysponował te- 
raz (z garnizonem) 50.000 ludzi i 200 armatami. 
Mimo to nie można było marzyć o utrzymaniu 
Smoleńska wobec rozprzężenia panującego. Za- 
decydował więc cesarz dalszy odwrót. Miast je- 
dnak cofać się „kupą“, cesarz dla łatwości mar- 
szu i wyżywienia, rozbił wojsko na 5 kolumn, 
posuwających się z różnicą dnia co osłabiło mo- 
żliwości współdziałania ich i obrony. W dodatku 
straż tylną Neya zatrzymał w Smoleńsku aż do 
17. XI. każąc mu zniszczyć fortyfikacje, co po- 
stawiło Ney'a potem w położeniu niezwykle cięż- 
kim. Już bowiem Kutuzow obszedł Smoleńsk 
i przepuściwszy Napoleona, którego się bał, na 
resztę jego szyków zastawił pułapkę pod Kras- 
nem. Nie miał on wprawdzie więcej jak 50 000, 
gdyż reszta wyginęła lub zosłała w drodze, ale 
„morale“ tego wojska było takie jak ongiś napo- 
leońskiego. 
NA DNIEPR 


Wśród zaciętych walk, jakie przyszło toczyć 
rozbitkom „Wielkiej armii” w marszu ku Dnie- 
prowi z zarywającymi ją korpusami rosyjskimi, 
na pierwszy plan wysunął się bohaterski Ney, 
idący wciąż w straży tylnej. W Korpusie jego 
była część Polaków (3 bataliony i część jazdy). 
Ney wciąż zagrożony, atakowany i odcięty bu- 
dził nawet u Rosjan podziw swą wytrwałością 


i siłą ducha. Napoleon mówił, że, „dałby 
300.000.000 w złocie, które leżą w piwnicach 
Tuillerii, by go ocalić; wrogowie stwierdzali 
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ZO Z RY EC ET o nz NA AC O Dema 


z uwielbieniem, że „przynosi on zaszczyt całemu 
zawodowi żołnierskiemu'. Nie mało mu też za- 
wdzięczały cofające się niedobitki, których 
z 420.000 rzeszy, zaledwie 20.000 pod bronią 
i drugie tyle maruderów, dobiło do Dniepru, 
który bez przeszkód przebyto. 

ZNACZENIE BEREZYNY. 

Z przebyciem Dniepru „wszystkie operacje 
wojenne zmierzały ku Berezynie, linie ich zaś 
zbiegały się w Borysowie jak w ognisku, Tu 
z całą wyrazistością miało się okazać, że „car 
zwyciężył nie dzięki Kutuzowowi, ale pomimo 
niego“. Gdyby bowiem nie rozkazy Aleksandra. 
nakazujące obu armiom skrzydłowym Wittgen- 
steina (północnej) i Cziczagowa (południowej) 
połączyć się pod Borysowem dla zagrodzenia od- 
wrotu Napoleonowi, „ptaszek byłby wyfrunął 
z klatki", której drzwiczki btworzyło mu trwożli- 
we a dyplomatyzujące kunktatorstwo Kutuzowa. 
Wystarczyło bowiem przebyć most berezyński, 
by się znaleźć wśród ludności sprzyjającej z mo- 
żnością zasilenia się nieużytymi jeszcze korpusa- 
mi Victora, Qudinota, czy oddziałami Dabrow- 
skiego. Udać się to zaś mogło, gdyż Kutuzow był 
o parę dni marszu w tyle, zatrzymany przez 
Ney'a „a Wittgenstein nie zdołałby na czas na- 
dążyć. 

WALKA O MOST. 

Niebezpiecznym był tylko Cziczagow, który 
najwcześniej mógł dopaść Borysowa. Przewidu- 
jąc to Napoleon nakazał zostawionym na Litwie 
korpusom Victora, Oudinota i grupie Dabrow- 
skiego koncentryczny marsz na Borysów 
i ubezpieczenie mostu. Rozkazy te zostały nie- 
dość wcześnie wykonane zarówno przez Oudino- 
ta jak i Dąbrowskiego. Ten ostatni, gdyby się 
był pospieszył, „okryłby siebie i polskie nazwi- 
sko sławą”; opóźnieniem swym spowodował, że 
uprzedził go Gziczagow, i mimo bohaterskiej 
obrony zajął Borysów i most (24. XI.). Nie pomo- 
gło, że nadchodzący Oudinot porazit (28. XI.) Ro- 
sjan i odzyskał lewy brzeg rzeki. Prawy. został 
w ręku Rosjan, którzy zniszczyli most. 

„POŁTAWA, POŁTAWA, 


Napoleon dowiedziawszy się o stracie Bory- 
sowa, zrozumiał, że będzie musiał „bagnetem 
utorować sobie drogę“. Ciężko winił o to Dą- 
browskiego. W nieszczęściu nie stracił jednak 
głowy, lecz z niebywałą energią gotował się do 
rozprawy. Kazał spalić większość wozów, by 
zdobyć konie dla dział; ofiarą ognia padły „orły“ 
pułków, które przestały istnieć i część sekreta- 
riatu. Cesarz jakby się zaciął, jakby „zdecydowa- 
ny był dowieść, co może szlachetna odwaga prze- 
ciw spiętrzeniu się niepowodzeń”. Wakhał się już 
tylko między koncepcją uderzenia na Witigen- 
steina nadciągającego od północy, a przebiciem 
się przez QCziczagowa stojącego przy Berezynie. 
Trzeba było się zaś spieszyć, bo z chwilą nadej- 
ścia Kutuzowa, armia napoleońska dostawała się 
w 3 ramienne kleszcze. Wśród rozterki ducho- 
wej powtarzał cesarz parokrotnie: „Połtawa“ 
z aluzją do klęski Karola XII w podobnych oko- 
licznościach, Ostatecznie zdecydował się sforso- 
wać rzekę, po czym rzucić na Wilno. 

BRÓD POD STUDZIANKĄ. 

Za radą Oudinota na miejsce przeprawy wy- 
brał Napoleon bród pod Studzianką. Ponieważ 
jednak Cziczagow panujący nad prawym brze- 
giem mógł łatwo przeprawę uniemożliwić, trzeba 
go było odciągnąć pozorami, że przeprąwą odbę- 
dzie się poniżej Borysowa. Qziczagow dał się 
„nabrać“ demonstracjom 1 przesunął tam główne 
siły, gdy w okolicy Borysowa zostawił niespelna 
10.000 ludzi, a około Studzianki ledwie parę se- 


Adam Bar 
LA L4 14 LJ 
Wśród książek 

Przeżywamy renesans powieści historycznej. -— 
Powieść historyczna, odpowiada, aby tak rzec, psy- 
chicznemu nastawieniu dzisiejszych czasów. 
Współczesna epoka szuka odetchnienia w innych 
' epokach, gdzie ludzie inaczej myśleli i żyli, gdzie 
można znaleźć schronienie przed naporem dręczą- 
cej współczesności, a może nawet jakieś nowe pod- 
niety duchowe. Zbadanie tych pobudek dość skom- 
plikowanych i głęboko sięgających w światopo- 
gląd współczesnego człowieka, mogłoby być przed- 
miotem interesujących rozważań; obecne te uwa- 
gi nasunęły się jakby na marginesie, gdy zaczą- 
łem czytać nową dwutomową powieść Juliusza 
Germana pt. „Amaranty* (wyd. Książnicy-Atlas) 
Jeszcze jedna powieść historyczna? Owszem, no- 
wa, nawet dobra powieść historyczna. Akcja roz- 
grywa się między rokiem 1803, gdy w Warszawie 
rządzą Prusacy, a kończy się r. 1818, ostatnia 
zwycięską bitwą Napoleona pod Hanau. Więc 
epoka dla Polski pełna tragicznych wzruszeń i za- 
wodów, oraz budzenia się narodu do nowego ży- 
cia, gdy na czele wojska stoi książę Józef. Ger- 
man nie unika postaci historycznych, ale stara się 
zarówno epokę jak i ludzi przedstawić w praw- 
dziwej postaci, nie stroi ich w szaty bohaterstwa, 
do którego nie byli zdolni, nie chce też wywyższać, 
gdy- nawet tradycja przekazała kogoś ze słowami 


TA DANEAN 


tek z 2 armatami. Dzięki temu udalo się latwo 
sforsować kawalerią bród pod Studzianka i od- 
rzucić Rosjan na prawym brzegu dostatecznie 
daleko, by nie przeszkadzali w budowie mostów. 
TRUDNOŚCI PRZEPRAWY. 

By odzwierciedlić trudności przeprawy, przy- 
taczam tu malowniczy opis gen. Kukiela, „Rzeka 
Berezyna pod Studzianką miała szerokości około 
40 m.; ale przybór wywołany topnieniem śniegów 
i lodów pokrył wodami bagniste brzegi na szero- 
kość ogólną 70—80 m. Bród, jeszcze 22. XI. głębo- 
ki zaledwie na 1.25 m., pokryły był wartkim nur- 
tem na głębokość dochodzącą miejscami do 2 m. 
Mróz, trwający od wieczora 24. XI. stwarzał już 
krę, obficie płynącą po rzece, natomiast na ba- 
gnach nadbrzeżnych lód, jeszcze cienki, załamy- 
wał się pod kopytami koni, kołami dział i furgo- 
nów; warunki przeprawy przez to nie były ła- 


twe“. 
NASTROJE W ARMII. 


Przeprawić się miało około 40.000 ludzi 
(w tym 410.000 Polaków) i 250 dział. Była to siła 
wytworzona połączeniem się Victora, Oudinota 
i Dąbrowskiego z niedobitkami napołeońskimi. 
W wojsku nastrój był niejednolity. „Widmo za- 
glady“ paraliżowało jednych strachem i rozpacz- 
liwą myślą o szukaniu indywidualnego ocalenia, 
innych natomiast natchnęło bohaterską determi- 
nacją. Jeżeli ginąć, to z honorem, 26. XI. Ney 
mówił do Oudinota „Pozycja nasza jest niesły- 
chana; jeśli Napoleon zdoła się wydobyć z tej 
afery, to chyba diabeł w nim siedzi”, 

BOHATERSTWO SAPERÓW 
PRZY BUDOWIE MOSTÓW, 


26. XI. zaczęto budować 3 mosty z pomocą 
tratew i kozłów. Wnet jednak okazało się, że ma- 
teriału nie starczy. Musiano ograniczyć się do 2; 
z tego jeden dla piechoty (prawy), drugi dla arty- 
lerii. Budowa postępowała szybko dzięki „niesły- 
chanemu poświęceniu pontonierów i saperów, 
brnących po szyję w wodzie lodowatej, walczą- 
cych z krą“. Było to bohaterstwo nad ludzką 
miarę, gdyż ludzie ci z góry wiedzieli, „że nie 
wrócą“. Gdy jedna partia zdrętwiała z zimna 
rzucała się na mokrą słomę, rzuconą na brzegu 
by odpocząć, następna brnęła w wodę. 

PRZEPRAWA. 


Około 1. popoł. most dla piechoty był gotowy; 
zaraz też z okrzykiem: „Vive l'Empereur“ rozpo- 
czął przeprawę korpus Oudinota, któremu cesarz 
zapowiedział, że „będzie ślusarzem, który otwo- 
rzy mu przejście”. O 4. był gotów 2. most dla ar- 
tylerii; pod ciężarem dział zawalił się on jednak 
trzykrotnie (o 8 wiecz. 27. XI o 2. po północy 
i znowu wieczorem 28. XI. wymagając za każ- 
dym razem 4-godzinnej przerwy). W każdym ra- 
zie 27, XI. i we wczesnych godzinach 28. XI. 
przeprawilo się przez bBerezynę prawie cała 
armia (zorganizowana). Rankiem 28. XI, została 
na lewym brzegu 40.000 pono rzesza maruderów 
których dotąd nie dopuszczono do mostu, i 2 dy- 
wizje pod bronią, chroniące mostów a to Parton- 
neaux w Borysowie i Gerarda pod Studzianką 
(tu marsz. Victor), 

ROSJANIE WOBEC PRZEPRAWY. 


Cziczagow już 26. XI. wieczorem zorientował 
się, że został „nabrany” i zawrócił pod Borysów. 
Lubo jednak dysponował 20.000, bał się zaczepić 
Napoleona trzy przeprawie 27. XI. Równocześnie 
nadszedł z drugiej strony od Kostrycy Wittgen- 
stein, ale i on bał się uderzyć na Napoleona i po- 
święcił 27. XI. na obejście Borysowa i złikwido- 
wanie stojącej tam dywizji Partonneaux, dzięki 
czemu nawiązał łączność z Gziczagowem  (posta- 
wiono most). Ponieważ Kutuzow był jeszcze o 4 


potępienia. Ludzie w powieści Germana są tylko 
ludźmi, mają swoje wady i swoje cnoty. Nawet 
książę Józef zrzuca z siebie dostojną szatę legendy, 
jest człowiekiem jak każdy inny śmiertelnik, po- 
tępionym przez szeroki ogół, uwielbianym przez 
żołnierzy. Książe Józef może właśnie dzięki temu 
urealistycznieniu urasta do wyżyn bohaterstwa. 
Rozwiała się legenda, aby przemówiła prawda hi- 
storyczna. Również społeczeństwo Księstwa War- 
szawskiego przedstawia German takie, jakie w rze- 
czywistości było, a nie być musiało w legendzie, 
która miała krzepić ducha i nie dać zagasnąć na- 
dziejom. Autor jednak zdawał sobie doskona!e 
sprawę z tego, że ten na małą skalę przeprowadzo- 
ny proces odbrązowania nie pomniejszy ludzi ni 
ni też przytłumi szczerego patriotyzmu. Pośród in- 
tryg, wygrywających się i wzajemnie dystansują- 
cych się egoizmów pozostają niezniszczone gora- 
ce serca i szczerość intencyj, tworząc czasem na- 
wet z małych ludzi bohaterów. Dlatego jest to rów- 
nież krzepiąca książka. Jest poza tym ciekawa. — 
Szeroki Świat Księstwa Warszawskiego, dzieje 
kilku osób, romantyczne a równocześnie bardzo 
szare i codziennie, zręcznie wplecione w bieg wy- 
padków historycznych tworzą żywą, nieraz emo- 
cjonującą akcję. — Kunsztowna budowa intrygi, 
umiejętne powiązanie wypadków historycznych 
z fantazją trzymają uwagę czytelnika w ciągłym 
napięciu. 

Również powieścią historyczną jest książka E. 
Tomaszewskiego p. t. „Widmo niedźwiedzia* (wyd. 
Książnicy-Atlas). W naszej bełetrystyce historycz- 
nj szczególnie mało miejsca zajmuje Lwów. Oprócz 


dni drogi, a Miradowicz o 2, mogli liczyć tylko 
na 8.000 Płatowa i Jermoiowa z calej armii Ku- 
tuzowa. Dalsze jednak czekanie byioby zbrodnią 
zwłaszcza wobec wyraźnych zleceń cara. Posta- 
nowiono więc, ie Witłzensteln w 380.000 rozprawi 
się nazajutrz z Victorem, stojącym pod Studzian- 
ką przy mostach w sile 7.500 (po zasileniu drugą 
dywizją), Gziczagow liczący iącznie z Płatowem 
i Jermołowem na prawym brzegu 56.000 miał 
się rzucić na Napoleona mającego 22.000 do dys- 
pozycji i 5.000 w odwodzie. Łącznie tedy 28. XI. 
miało się mierzyć 66.000 Rosjan z 34.000 niedo- 
bitków „Wielkiej armii”. 

BOJE POD STACHOWEM I STUDZIANKĄ. 

28. XI, przyszło do morderczej walki na obu 
brzegach. Na prawym, pod Stachowem, walka 
trwała prawie do północy nierozstrzygnięta, 
dzięki bohaterstwu Ney'a i Polaków. Mało kto 
wyszedł zdrowy. W szeregach polskich wszyscy 
prawie oficerowie byli ranni. Zajączek stracił od 
granatu nogę; ranni byli Dąbrowski j Kniazie- 
wicz. Obie strony miały po 4—5.000 strat. Na le- 
wym brzegu pod Studzanką Victor bronił się za- 
cięcie z dwoma dywizjami (w tym 6 batalionów 
polskich) okupujących swe dawniejsze błędy. Ro- 


sjanie podeiągnąwszy artylerię masakrowali 
przez parę godzin gwałtownym ogniem tłumy 
zebranych koło mostu. Ledwie po południu 


kontratakiem spędzono działa z pozycji. I tu bój 
trwał dopółnocy. Obie strony miały po 4.000 strat 
Z rozkazu cesarza wycofał się Victor po północy 
na prawy brzeg. W dniu tym armia pod wpły- 
wem rozpaczy, jakby się odrodziła, walczyła „jak 
zraniony lew“. Ogromną część chwały należy się 
tu Polakom, którzy w bitwach 28. XI. stanowili 
prawie połowę walczących  (10.000:22.000 reszta 
obwody) a męstwem swym zasłużyli na tyluł 
„najwaleczniejszych *. 
STRACEŃCY. 


O 1. w nocy na 29. XI. mosty już byly wolne. 
Na lewym brzegu zostali tylko maruderzy i ran- 
ni. Ci miast rzucić wszystko i przechodzić rzekę, 
wyczerpani zupełnie przeżyciami dnia, rozłożyli 
się przy biwakach, obojętni na perswazie szta- 
bowców i żandarmerii francuskiej, Dopiero ran- 
kiem odpocząwszy nieco rzucili się na most. 
Gen. Kblć zwlekał z jego zniszczeniem do 8.30 ra- 
no. Ale potem musiał go podpalić. Rozpacz ogar- 
nęła tłum wielotysięczny, który się nie zdążył 
przeprawić. Jedni rzucali się w ogień, inni po 
„zwałach kry u mostu“ próbowali przebyć Be- 
rezynę znajdując śmierć w jej odmętach, Koło 
9. rano wpadli w tlum Kozacy, biorąc do niewoli 
najmniej 40.000 maruderów ze skarbami z takim 
mozołem z Moskwy  wiezionymi. Ale resztki 
„Wielkiej armii“ już były przynajmniej chwilo- 
wo bezpieczne na drugiej stronie rzeki. 

REŻULTATY. 

Napoleon potęgą swego ducha ocaliwszy część 
armii i „zdeptawszy wroga” odchodził na razie 
nie ścigany przez Rosjan na Wilno. Ža to nie 
odstępowały go mróz i głód, redukując udreczo- 
ne szeregi do 40.000 pod bronią. Oberwańców 
ciągnących za armią „ludzi © kamiennych ser- 
cach“ mordujących i rabujących bez litości sza- 
cowal na 40.000, a może i 100.006. „Gdybym miał 
2 tygodnie, mówił z żalem, zdołałbym ich ściąg- 
Rąc w szeregi, ale jak zdobyć tyle czasu“. I rzeczy 
wiście resztek armii nie uda się na czas zreorga- 
nizować dla osłonięcia Litwy, a w walkach z mro- 
zem i Rosjanami wyginie jej jeszcze część zna- 
czna: Ale bohalerska przeprawa przez Berezyne 
uratuje nie tylko kadry dla nowej armii i prestiż 
cesarza, ale i Gesarstwo Francuskie, które w ra- 
zie pogromu nad Berezyną legloby w gruzach. 


Łozińskiego i Kaczkowskiego, zrosłych z nastro- 
jami i atmosferą Lwowa, oraz z jego przeszłością 
bodaj, że nie znajdzie się powieści, w której 
Lwów, byłby terenem a jego obyczajowość tłem 
rozgrywających się wypadków. Częściej można się 
spotkać z nowszą jego historią. — Tomaszewski 
w swojej powieści sięga odległych czasów histo- 
rycznych, bo XIV w, i przyznać należy, że czyni 
to umiejętnie, wydobywając zręcznie zarówno ko- 
loryt jak i obyczajowość tej epoki, kiedy to Lwów 
po Śmierci Jerzego II bronił się przed napadami 
Tatarów i Litwinów, a zrastał coraz silniej z Pol- 
ską. Tomaszewski niewątpliwie miał Sienkiewicza 
przed oczami pisząc swoją powieść, nie mniej jed- 
nak zachował swój własny charakter pisarski. Wy- 
padki historyczne przesuwa na dalszy plan, siiniej 
podmalowując tło obyczajowe. Na czoło podprowa- 
dził dzieje sieroty Liska i dwóch jego przyjaciół, 
dramat nieszczęśliwego bojara, historię starosty 
Otta i kilku postaci drugoplanowych. Lekko wpla- 
tając do opowiadania język staropolski zmierza do 
stworzenia sugestii dalekiego Średniowiecza. Ak- 
cja jest żywa, interesująca, opowiadanie gładkie. 

Mało jest książek tak głęboko zrośniętych z mo- 
rzem jak powieść duńskiego pisarza Sigurda Elk- 
jaera pt. „Między morzem a fiordem“ (tł. S. Sa- 
wickiego, wyd. Książnicy-Atlas). Są to dzieje osa- 
dy rybackiej na duńskiej wyspie, jej małe sprawy, 
radości i smutki, historia walki morza z ladem i 
jego ludźmi, przywiązania do ziemi i tęsknoty za 
nieogarniona wolnością na bezmiernych przestrze- 
niach morskich. Ten problem, tak często spotyka- 
ny w literaturze północnej, że bodaj tylko wspom- 


Nr 25 


1 


Gwiazdy-olbrzymy 
i gwiazdy-karłty 


Wiadomo powszechnie, iż gwiazdy, których ty- 
siące widzimy gołym okiem rozsypanych na skle- 
pieniu niebieskim, są bardzo odległymi słońcami tj. 
olbrzymimi kulami gazowymi o bardzo wysokiej 
temperaturze, wypromieniowującymi w przestrzeń 
energię świetlną i cieplną, zupełnie podobnie jak 
nasze słońce. 


Badania astronomów wykazały wielką różnorod- 
ność w rozmiarach poszczególnych globów. I tak 
najmniejsze z nich nie przewyższają rozmiarami 
naszej ziemi; największych natomiast w ogóle nie 
podobna porównać z kulą ziemską i nawet słońce, 
które należy do gwiazd o przeciętnym „wzroście“ 
nie nadaje się do porównania. Za miarę gwiezd- 
nych „olbrzymów“ i „nadolbrzymów* mo- 
gą nam dopiero dobrze posłużyć wymiary orbit 
planetarnych. Do „olbrzymów“ zaliczamy np. ja- 
sne gwiazdy: Arktura (w Wolarzu), Bete | 
geuse (w Orjonie), Antaresa (w Niedźwiad- 
ku). Za największą uchodziła do niedawna „C u- 
downa“ Wieloryba: jej średnica przewyższa bo- 
wiem 3-krotnie odległość ziemi od słońca. Umie- 
szczona na miejscu słońca „Cudowna Wieloryba“ 
sięgałaby swą powierzchnią daleko poza orbitę 
planety Marsa. 


Niedawno i ten rekord został już pobity. 
W ostatnich czasach wykryto 2 jeszcze większe 
gwiazdy, obie należące do gwiazd zmiennych ty- 
pu zaćmieniowego. —- Jedna z nich, Cefeusza, 
umieszczona na miejscu słońca sięgałaby po orbi- 
tę planety Jowisza. Druga, największa ze wszyst- 
kich dotąd znanych ponad-olbrzymów nosi nazwę 
„epsilon Woźnicy*. Gwiazdę tę zbadał dokładnie 
w latach 1928—30 astronom amerykański Otto 
Struve. Okazało się, iż w rzeczywistości są to 


dwa słońca okrążajace wspólny Środek mas 


po torach eliptycznych. Składnik mniejszy tego sy- 
stemu jest również olbrzymem o średnicy 200 razy 
większej od średnicy słońca. Przy tak wielkich roz- 
miarach, a masie zaledwie 32 razy większej od sło- 
necznej, średnia gęstość materii we wnętrzu gwia- 
zdy musi być 230 razy mniejszą od gęstości po- 
wietrza. 


Jeszcze znacznie większy jest drugi składnik 
systemu: jego 


"i 0y średnica wynosi ponad 4 miliardy km., 

a więc jest 3000 razy większą od słonecznej. Umie- 
szczony na miejseu Słońca ów kolos gwiezdny za- 
jąłby przestrzeń aż po orbitę planety Urana. Śred- 
nia gęstość tak ołbrzymiej gwiazdy, przy masie 
zaledwie 24 razy większej od słonecznej, jest zni- 
koma bo aż 260 milionów razy mniejsza od gęsto- 
ści powietrza. Jest to przy tym jedna z najzim- 
niejszych gwiazd; temperaturę jej powierzchni 
oznaczono na 1500 stopni O. zaledwie. 


Nasze słońce zaliczane jest do grupy gwiazd 
zw. „karłami', lecz istnieją też, jak wspomnieliś- 
my gwiazdy znacznie mniejsze od niego. Do takich 
należy np. „gwiazda van Maanena", posiadająca 
średnicę 100 razy mniejszą niż słońce, a więc pra- 
wie równą średnicy ziemi. Jeszcze mniejszą gwiaz- 
dę odkrył przed paru laty amerykański astronom 
Kuiper w obserwatorium Licka. Jest to gwiazdka 
zaledwie trzynastej wielkości, dostrzegalna tylko 
w większych narzędziach. Średnica jej okazała się 
zaledwie równą połowie średnicy globu ziem- 
skiego. 

Najciekawszym jest jednak fakt, iż lilipucie te 
gwiazdy posiadają 


nieć Hamsuna, zjawia się w powieści klkjaera 
z przedziwną plastyką, jako mit, legenda, która 
żyje w duszach ludzkich, jest z nimi związana 
wielką tęsknotą do nieznanych prainstynktów. — 
Elkjaer przedstawia go w postaci podświadomych 
pragnień i marzeń małej Cilli, córki żeglarza, któ- 
ry zginął w morzu. Cilli żyje najpierw samotna, 
radość tworzącego się życia promieniuje z jej bez 
troski; potem rosną w jej duszy różne tęsknoty, 
instynkt życia, pragnienie szczęścia innego niżeli 
dotychczasowe, marzenia o miłości stapiają się 
z podświadomymi głosami, w których żyje odwiecz- 
ny problem morza i ziemi. Autor tę tęsknotę sym- 
bolizuje w prostym codziennym wydarzeniu: Cil- 
li ma do wyboru dwóch chłopców, jeden to przy- 
wiązanie do ziemi, stateczność, radosny spokój 
małych pragnień, świadomość obowiązków i moral- 
nych nakazów, drugi to beztroski żywioł, legen- 
darne morze, które przyciąga człowieka obietnicą 
wolności, swobody, tajemniczych przygód. — Tej 
symbolicznej walki ziemi i morza Elkjaer nie 
przedstawia w formie jakichś abstrakcyjnych sym- 
bolów, lecz w postaci szarej, codziennej rzeczy- 
wistości, bezbarwnego życia duńskiej osady, 
w której dzień jest do dnia podobny, a myśli 
snują się powoli i monotonnie. Realizm związany 
Z „problemem walki morza i ziemi rzuca na po- 
wieść Elkjaera oryginalne światło, daje jej cha- 
rakter epicki, mieści w ramach obrazu o doskona- 
łej głębi życia, w którym wszystko wypływa z 
drobnych spraw, podlegających jednak odwiecz- 
nym nakazom. W małej duńskiej osadzie rybackiej 
mie się właściwie nie dzieje, tylko czasem ślub lub 
narodziny zamącą monotonię, a po tym wszystko 
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pod kier. inż. H. Braumanowej 
SB czł. Kl. Szar. 


KONKURS CGZERWCOWY (d. c) 


ZAD. 9, — UKŁADANKA (5 PUNA2ÓW). 
uł N. K. Kozłowski — czł. Kl. Szar. 


Z podanych w rysunku serji wyrazów utworzyć 
12 nowych wyrazów, których. uoczątkowe litery czy- 
lane pionowo, dadzą rozwiązanie. 


ZAD. 10, — wiazuwaA (5 PUNKTÓW). 
uł „A dar“ — czł, KL Szar. 
W podaną, figurę należy wpisać 10 wyrazów 6 1i- 


terowych, kierunek w/g wskazówki zegara. Litery 
w polach oznaczonych krzyżykiem, dadzą rozwią” 
zanie. 

Znaczenie wyrazów: 1. Birbant, x, Drzewo owo- 
cowe, 3. moc wielka, mocarstwo, 4. orkiestra, 5. 
świątynia buddyjska, 6. taniec hiszp. 7. ulubieniec 
Kobiet, kochanek, 8, czławiek majętny, 9. garnizon, 
10. siew. 


ZAD. 11. — SZARADA NASTROJOWA (4 PUNKTY) 


uł. Mar-ski-, 


Raz - włór -= trzeci ten zakątek 
skryty w starym drzew gęstwinie 
lubię; tam mej myśli wątek 
scala się, tam troska ginie. 


Człery - dwa świt już me kroki 
tam kieruje w to ustronie, 
skryte jeszcze w nocne mroki 
otulone w mgły welonie. ' 


— czł. Kl, Szar. 


Piasząt armia gdzieś w konarach 
pieśnią wita nowe życie 

lub spłoszony szmerem. szarak 

w leśne raz -czwór-trzy podszycie, 


Tam przyroda swoje dzieci 
kochać raz-trzy się nawzajem, 
bo w tym czarze, który nieci 
ona, życie zda się rajem. 


ZAD. 12. — SZARADA. — NA ŚWIĘTEGO JANA (5 PUNKTÓW). 
uł „K asta“ — czł. KŁ Szar. 


W trzecią czerwcową 
tajemne słowo 

swą baśń nu nowo 
prowadzi w świat. 


Czar - tajemnica 
w gąszczu ciemnicacii 
czwór - dwa z księżyca 
na mszarny szmat. 
ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z 1I, KONKURSU 
nagrody otrzymują: 
T. nagrodę .... WP. N. K., Kozłowski z War 
SZAWY, 
ZI. nagrodę >... WP, Fr, Mar-ski z Warszawy. 
III. nagrodę pocieszenia .. WP, Zbigniew Block 
-Bolten z Dąbrowy Górniczej. 


| ac aoi 
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wprost niewyobrażalnie wielkie gęstości, 
tysiące razy większe od znanych nam na ziemi 
form materii. Jeden centymetr sześcienny gwiaz- 
dy, van Maanena zawiera bowiem 400 tysięcy gra- 
mów materii (4 tony); takaż objętość gwiazdy 
Kuipera waży aż 35 ton. 

Tak wielka gęstość materii nie stoi w sprzecz- 
ności z prawami fizyki. Normalnie biorąc materia 
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Zielonolica 
raz-czwór zwodnica, 
leki podsyca 
skrzydlaty skrzat. 


Raz nam się Ściele 
wspak drugich szelest. 
Rozkwita ziele 
w wyśniony kwiat. 
Za rozwiązanie zadań świątecznych z Nr. 16/10? 
nagrodę otrzymuje 
WP. Wiesław Nowicki z Warszawy. 
Nagrody zostaną rozesłane niebawem, — Odbiór 
przesyłki prosimy nam potwierdzić. 


| | KUPON Nr 25/116 
| | ważny do 3. VII. b. r. 


zbudowana jest z atomów, na które składają się 
jądra otoczone elektronami. Otóż im mniej atom 
posiada elektronów, tym mniej zajmuje on miej- 
sca, tym więc bardziej materia daje się zagęścić. 
Atomy, z jakich zbudowane są gwiazdy. van Maa- 
nena i Kuipera, składają się zapewne z samych 
tylko jader atomowych. 
Dr. J. P. 
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znowu wraca do codzienny ch drobiazgów. i wła- 
śnie dlatego jest to powieść doskonale realistycz- 
na, zawiera skrawek życia, w którym wszystko 
jest na swoim miejscu. Małe sprawy, czasem jakiś 
dramat, o którym jednak szybko zapomina się, 
głęboki kult dla pracy, małe troski i skromne ra- 
dości — to wszystko wypełnia życie małej osady 
duńskiej. Z bezpretensjonalności i nieliterackości 
akcji spływa na powieść Elkjaera doskonały czar. 

Książkę angielskiego pisarza Johna Worby'ego 
p. t. „Pamiętnik niebieskiego ptaka“ (tł. H. My- 
słakowskiej, wyd. Książnicy-Atlas) popr zedza mot- 
to: „Jedna połowa ludzkości nic nie wie nawet 
jak druga połowa żyje“. Można by się w tym do- 
szukiwać zapowiedzi, że ta charakterystyczna po- 
wieść o włóczęgach, których życie dla najbardziej 
przeciętnego nawet człowieka jest okryte mgłą ta- 
jemnicy, została zbudowana na jakiejś społecznej 
tendencji. Może to nawet leżało w zamiarach au- 
tora, ale na szczęście w powieści zupełnie nie wy- 
szło. Ów pamiętnik autentycznego trampa nie jest 
powieścią społeczną. Bo przecież świat włóczęgów, 
który w tak realistycznych obrazach Worby od- 
twarza nie jest „bolączką* społeczną, bo ci ludzie 
nie mogą swego życia związać z żadną pracą, a 
właściwie nie chcą, wynosząc nieskrępowanie wła- 
snej woli ponad wszystkie niedogodności życia, 
nawet nędzę i głód. Powiedziałbym, że są to typy 
skrajnych indywidualistów, dla których najcen- 
niejszą wartością jest niczym nieksrępowane ży- 
cie, ani obowiązkiem, ani uczuciem czy wreszcie 
bodajże nawet własnym szczęściem. Autor opisuje 
barwnie, wysoce realistycznie swoje przygody, 
przedstawia typy degeneratów, zbrodniarzy i zwy- 


E ZKE KIE NY CZK CI CZY KOI 


czajnych łazików, ludzi złych i dobrych, wydrwi- 
groszy i szlachetnych idealistów, naciągaczy i do- 
broczyńców, prowadzi czytelnika do przytułków, 
domów, noclegowych, słowem roztacza szeroki 
obraz tej małoznanej części społeczeństwa, prze- 
bywającej poza granicami unormowanego życia. — 
Są to sceny ogromnie realistyczne i pełne głębo- 
kiego liryzmu, mozajka różnych uczuć, z-której wy- 
rasta typ. człowieka pełnego prostoty, fanatyka 
wolności i szerokiego gościńca. Powieść przypomi- 
na u nas nastawieniem lirycznym i realizmem 
Worcella czy Sergiusza Piaseckiego, spotykamy się 
W niej wprawdzie z innymi ludźmi, ale z tymi sa- 
mymi charakterycznymi typami, z tą samą pro- 
stotą ekspresji, z tym samym brakiem wszelkiego 
zakłamania literackiego, sumiennego budowania 
treści i jeszcze sumienniejszego poszukiwania efek- 
townych motywów. Jest to powieść odznaczająca 
się pierwotnością środków artystycznych, wolna 
od szablonu i zmanierowania. W. tym właśnie, 
w tej aliterackości należy szukać źródeł jej 
odrębnego podejścia do tematu i charaktery- 
stycznych nastrojów. Można powiedzieć, że brak 
jei etyki, autor nie rozróżnia złego od dobrego, 
z lekkim sercem godzi się pomagać zwyczajnym 
opryszkom, jak też wspierać napotkaną na uliey 
dziewczynę, której oddaje wszystkie swoje pienia- 
dze, aby ją uratować przed zgubnymi objęciami 
życia włóczęgi. Te sprzeczne nastroje, walka złe- 
go z dobrem, dźwiganie się z upadku jest charak- 
terystyczną cechą tej książki pisanej z szczero- 
ścią właściwą prostym i nieskomplikowanym , na- 
turom. Jest to książka bardzo ciekawa, choć jej 
realizm niewatpliwie budzi ostre zastrzeżenia. -. 
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ŻYCIE RELIGIJN 


| na być wprowadzona ochrona pracy a więc okre- 


Przegląd spraw religijnych 


Głośno było przed rokiem i później we Francji 
dokoła owej „ręki wyciągniętej” przez komunistów 
do katolików. Sekretarz generalny partii komuni- 
stycznej, p. Thorez, wysilał się na licznych zgro- 
madzeniach, by przekonać „katolickich robotni- 
ków“ i w ogóle katolików, że ich miejsce jest we 
„wspólnym froncie“ lewicy, a zwłaszcza obok ko- 
munistów. Dziś jest już cicho w tej sprawie we 
Francji. „Ręka wyciągnięta* opadła. Komuniści 
przegrali swoją grę. Bo ją przegrać musieli. Trze- 
ba by szczególnej ślepoty, by wierzyć, że gdzieś 
mogą się spotkać drogi komunizmu z drogami ka- 
tolicyzmu. 

Świeżo zaś znów jeden z przywódców masonerti 
francuskiej występuje z wyrazami podziwu i en- 
tuzjazmu dła katolicyzmu. 


MASON O PAPIEŻU. 


Jest to byiy minister wychowania narodowego, 
p. de Monzie, powszechnie, w całym świecie zna- 
ny jako bardzo wybitny mason. Pamiętamy, jak to 
jego przyjazd do Warszawy przed 2 laty zmobili- 
zował polskich „braci“... Otóż ten p. de Monzie pi- 
sał świeżo w piśmie „Capital* o Kościele (cytat 
przytoczony przez „la Croix"): 

„Opinia francuska zwraca się zdecydowanie na 
stronę Rzymu. Na stronę Rzymu watykańskie- 
go (!). Jedno słowo Papieża wystarcza do obudze- 
nia sumień, jeśli nie do zjednoczenia serc ściśnio- 
nych.. Z nienacka dokonał się pewien rodzaj zje- 
dnoczenia wiary i wolności w jednakim stopniu 
zagrożonych. Mimo wszystko Rzym będzie, wcze- 
śniej lub później, stolicą tego zjednoczenia, do któ- 
rego przyłącza się już jakby jednomyślność Fran- 
cuzów, katolików i nie-katolików. Renesans latyni- 
zmu? Odrodzenie humanizmu? Nie wiem. Lecz 
przygotowuje się odrodzenie..." 


UZNANIE ZE STRONY WROGÓW. 


„La Cioix* przedrukowała ten głos bez komen- 
tarza. Katolicy Francji są zresztą otrzaskani już 
z tego rodzaju wystapieniami masonów. I wiedzą, 
co o nich sądzić. 

Kościół, papiestwo, zwłaszcza Pius XI, rzetel- 
nie zapracowali sobie na uznanie całego świata, 
nawet wrogów. Jeśli przywódca masonerii oświad- 
cza, że „jedno słowo Papieża” budzi w nim sumie- 
nie, że jednoczy ludzkie serca, to — powiedzmy 
sobie — jest to jeszcze jeden dowód na wyznawa- 
ną od wieków prawdę, że Prawdą jest tylko Chry- 
stus, a Chrystus jest tylko w katolickim Kościele. 

Jakże daleko jesteśmy od tej sekciarskiej nie- 
nawiści do Kościoła, którą we Francji w okresie 
II Republiki wznowił Gambetta, a rozwijali jego 
uczniowie Combes, Waldeck-Rousseau, Briand i in. 
Mieliby więc katolicy Francji powód do radości 
i do triumfu. Jeśli nie triumfują, jeśli takie głosy, 
jak przytoczony, przyjmują spokojnie, to dlatego, 
iż wiedzą, że te głosy nie są tym, czym być po- 
winny. Ich źródłem jest najczęściej zwyczajna 
kalkulacja polityczna. A więc, że oto Kościół mógłby 
być sprzymierzeńcem Francji przeciw Rzeszy nie- 
mieckiej, — że Kościół, zwłaszcza przez encykliki 
papieskie występuje w obronie „praw człowieka“ 
wobec ustrojów totalnych, w obronie praw, któ- 
re — jak wiadomo — od czasów W. Rewolucji 
stanowią niejako mistykę Francuza. 

Powód do radości i do triumfu byłby wtedy, 
gdyby te głosy były oparte o uznanie religijnej 
prawdy Kościoła, jego nauki, wiary i obyczajów, 
jego religijnego światopoglądu. Bez tego są wy- 
nikiem tylko kalkulacji, jeśli idzie o masonerię, — 
a uznaniem ze strony wroga, jeśli chodzi o Ko- 
ściół. 

JaA C. 

W r. 1939 odbędą się w Paryżu uroczystości 
10-lecia „Katolickiej Młodzieży Rolniczej“ (J. A. 
C), tj. jednej z kilku organizacyj młodzieży (jak 
młodzież robotnicza, kształcąca się itd.), które 
razem stanowią jedną „Association Catholique de 
la Jeunesse Française“ (A. C. J. F.). W roku ubie- 
giym „Katolicka Młodzież Robotnicza” Francji 
(J. O. C.) święciła swe 10-lecie; w roku przy- 
szłym będzie je święciła J. A. C. 

Już teraz rozpoczęto przygotowania. Wydano 
odezwy do społeczeństwa o pomoc materialną i mo- 
ralną w urządzeniu zjazdu, który — podobnie jak 
zeszłoroczny zjazd J. O. ©. — ma być masowy... 
Ustalono porządek dzienny obrad, w którym szcze- 
gólny nacisk położono na znane zjawisko „uciecz- 
ki” ze wsi do miast i na sposoby zwalczenia te- 
go zjawiska... Równocześnie wszczęto gorliwą 
propagandę zasad i ideologii J. A. C. wśród mło- 
dzieży wiejskiej, by wzmóc znacznie liczebność 
tej organizacji. 

WOJNA W HISZPANII. 


Wojna hiszpańska dobiegnie wnet swego dwu- 
secia. I czy się choć w tym czasie skończy?... 
Ofensywa gen. Franco na Bareelonę i na Walen- 
cję rozwija się powoli. Sowiety musiały wydatnie 
„wspomóc Front Ludowy i jego armię. Bardzo mo- 
żłtwe, że przy pomocy -Francji, która na zewnątrz 


stanowczo opowiada się za „nieinterwencją” (na- 
wet socjaliści p. Bluma), ale, kto wie, czy nie ma 
racji „Popolo d’Italia“, który twierdzi, że mimo 
wszystko przez granicę pirenejską przeciekają 
posiłki dla rządu Barcelony. 

Zwróciło ogólną uwagę wystąpienie „Osserv. 
Romano“ przeciw bombardowaniu miast otwar- 
tych i nieuzbrojonych przez armię gen. Franco. 
Jak potępiał bombardowanie ich przez armię 
Frontu Ludowego, tak je potępia teraz, gdy cho- 
dzi o stronę przeciwną. Watykan daje w ten spo- 
sób dowód swojego pełnego obiektywizmu w oce- 
nie wydarzeń w Hiszpanii. Potrafi wytknać uchy- 
bienia nawet tak sympatycznemu dla katolików 
obozowi, jak — obóz gen. Franco. 

Zanotujmy jeszcze, że we Francji już od dawna 
katolickie koła występują bardzo ostro przeciw 
„zbyt brutalnym“ nieraz metodom wojennym ar- 
mii gen. Franco. Powieściopisarz Bernanos ostat- 
nio napisał nawet na ten temat całą książkę; 
wzmiankuje o niej poznańska „Kultura“... Dopie- 
ro po skończeniu tej nieszczęsnej wojny dowiemy 
się, jak to tam było naprawdę. 

Pejot. 


Kongres naprawy społecznej 


Amerykańscy katolicy radzą 


nad przemianq ustroju 


„Między przemianami, które w ostatnich latach 
dokonały się w Ameryce, pewnie żadna nie zasłu- 
guje na taką uwagę, jak to ciche narastanie zna- 
czenia i potęgi Kościoła katolickiego“. 

Zdanie to, zamieszczone w protestanckim cza- 
sopiśmie „Time and Tide“, jeszcze raz zostało po- 
twierdzone, gdy w miesiącu maju br. odbywał się 
w Milwaukee, w Stanach Zjednoczonych najwię: 
kszy z dotychczas znanych Kongres katolicki, po- 
święcony zagadnieniom społecznym. — Obszerne 
sprawozdania z uchwał tego kongresu podaje pra- 
sa amerykańska i europejska, a m. in. „Osserva- 
tore Romano“ (z dnia 4 czerwca b. r.) w art. 
„Dziesięć tysięcy delegatów w Miiwaukee bada 
sposoby zastosowania w życiu społecznym zasad 
katolickich“, donosi, że ów kongres zgromadził re- 
prezentantów nie tylko sfer katolickich, ale i tych 
wszystkich ugrupowań, które dziś szczerze dążą 
w Stanach Zjednoczonych do naprawy społecznej 
w duchu sprawiedliwości. 

Wybitni katoliccy działacze i teoretycy zabiera- 
li na tym kongresie głos. A więc Paul Kiniery z 
uniwersytetu „Loyola“ (Chicago), mgr. Haas, któ- 
ry mówił o reforinach społecznych Roosevelta zna- 
nych pod nazwą „National Recovery Act.“, Me Go- 
wan, który komentował encykliki społeczne na tle 
zagadnień doby dzisiejszej. 

Szczególnie zajęto się na kongresie tym sprawą 
amerykańskiej młodzieży. Dr Homer Rainey z Wa- 
szyngtonu w znamiennym przemówieniu wykazał, 


że Stany Zjednoczone stoją w obliczu kolosalnego' 


problemu: 


400.000 młodych, dorosłych łudzi czeka 
na pracę. 

Statystyka wykazuje, że wielu nawet z tych mło- 
dych, którzy obecnie pracują, należało poprzednio 
do kadr bezrobotnych. W samym tylko New Yor- 
ku w roku ubiegłym 51 procent młodych zatrud- 
nionych rekrutowało się z kadr dawnych bezrobot- 
nych. To dowodzi, że młode pokolenie nie może 
dziś w Stanach Zjednoczonych liczyć na ciągłość 
zarobkowania. Taki stan wpływa na nich fatalnie, 
Jedna z największych organizacyj studenckich 
„American Student Union“ jest już prawie całko- 
wicie skomunizowana. 

Muszą przyjść zasadnicze zmiany. Dotychczaso- 
we próby nawet tak radykalne, jak komunizm, nie 
uleczą zła, gdyż zmienić usiłują tylko instytucje 
ustrojowe, a nie sięgają do Źródła społecznego, 
jakim jest spaczona wola ludzka. Tylko wskazania 
Kościoła mogą zatrzymać rozkład społecznego ży- 
cia. Dziś nawet innowiercy pojmują, że w encykli- 
kach zostały zawarte wskazania jedynie prawdzi- 
we. Ojciec św. Pius XI. w encyklice o bezbożnym 
komuniźmie o tym wspomina: „Po przestudiowa- 
niu różnych systemów społecznych — pisze Pa- 
pież — wybitni mężewie stanu mogli wygłosić zda- 
nie, że nie znaleźli mędrszych zasad od tych, któ- 
re zawierają encykliki „Rerum Novarum* i Qua- 
dragesimo anno“ (por. „Divina Redemptoris“ 
$ 35). 

Przewodniczący kongresu biskup z Great Falls 
Ks. O Hara przedstawił na zakończenie cało- 
kształt uchwał kongresu w 21 punktach, omawia- 
jących tak praktyczne zagadnienie ustroju społecz- 
nego jak organizację przemysłu i finansów, które 
zgodnie z nauką Kościoła nie mogą się uczciwie 
rozwijać bez kontroli społecznej. Społeczeństwo 
nie może się wyłącznie kierować wymogami go- 
spodarczymi, ale winno uwzględniać i postulaty 
moralne. Pracownicy muszą mieć zabezpieczenie 
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ślone godziny zajęć, ochrona małoletnich i star- 
ców, sprawa emerytur itd. Omawiano na kongre- 
sie również sprawę monopoli i karteli, sprawę unor- 
mowania cen. Podkreślono sprawę rodziny, która 
ma prawo do wychowania dzieci. Wreszcie omió- 
wiono katolickie postulaty, dotyczące moralnej 
godności jednostki, która w życiu państwowym 
nie może być tylko jakby kółkiem włączonym w 
tryby maszyny społecznej. 

„Uchwały kongresu w Milwaukee, podkreśla 
„Osservatore Romano“, wykazują że niesłuszną 
jest sugestia komunistów jakoby Kościół nie dbał 
o zagadnienia bytu doczesnego swych wiernych 
a tylko poruszał sprawy mistyczne problemów 
wewnętrznych duszy ludzkiej. Pius XI pisze: „Wy- 
starczy przypomnieć, z jaką mocą i wytrwałością 
Poprzednik Nasz śp. Leon XIII domagał się pra- 
wa stowarzyszenia dla robotników, którego libe- 
ralizm panujący w potężniejszych państwach 
uporczywie im odmawiał... Nie byłe by dziś korau- 
nizmu ani socjalizmu, gdyby kierownicy narodów 
nie byli odrzucili nauki i przynaglających upom- 
nień Kościoła.“ 

Do obecnego katolickiego kongresu w Milwau- 
kee, poświęconego problemom społecznym dadzą 
się w pełni zastosować słowa, napisane w swoim 
czasie przez prezydenta Roosevelta: „Religijne 
konferencje i zjazdy są dla rozwoju i życia nasze- 
go kraju konieczne. Żeby poznać zasady, z któ- 
rych rodzi się społeczna sprawiedliwość i ekono- 
miczna wolność, jakich wszyscy szukamy, potrze- 
ba więcej, niż posiada człowiek czy grupa ludzi. 
Żeby stosować w życiu te zasady, do tego własna 
moc nie wystarcza, potrzeba większej potęgi... Bez 
religii żaden naród dłużej ostać się nie może... — 
Dlatego kongres wasz ma wielkie znaczenie w tej 
ważkiej i życiowej misji dla dobra narodu“. (List 
prez. Roosevelta do biskupa z Cleveland ks. Jó- 


zefa Schrembsa). : 


Z obcej niwy 
Dwa symbole 


„Uderzenie Hitlera w Austrię — pisze katolicki 
„Courrier de Genève — dało potężny efekt chwi- 
lowy. Zuchwałość, brutalna siła jakby na razie za- 
triumfowały. Europa została zaskoczona. Lecz oszo-» 
łomienie trwało krótko. Rozległ się łagodny, owią- 
ny niezmierną miłością, lecz niewzruszony w swej 
mocy głos Ojca Chrześcijaństwa o krzyżu, który 
jest parodią Krzyża Chrystusowego — i sumienie 
drgnęło. Powstał innych prąd. Hipnoza brutalności 
przestała stopniowo działać. Opinia Europy zaczę- 
ła zdecydowanie przeciwstawiać się agresywności 
Nazich. Pochód spoganizowanego pangermanizmu 
został na razie zahamowany“. 

„Niepoprawni sceptycy — pisze „la Croix* — 
twierdzą, że czasy dzisiejsze nie wyzbyły się kultu 
przemocy fizycznej, popartej intrygą, pieniądzem, 
armatami... Jest w tym twierdzeniu nieco przesa- 
dy.. Niewątpliwie, przemoc krzywda i terror i 
obecnie ma szerokie zastosowanie — ale jednak 
potęga opinii, opartej o walory moralne, znaczy 
dziś, mimo wszystko, więcej niż w latach dawniej- 
szych. Dziś żaden reżim, bez psychicznego oparcia 
w opiniii mas nie potrwa długo, a jeżeli się przez 
pewien czas utrzymuje — jak w Sowietach — to 
pławi się ciągle w egzekucjach i mordach“. 

„Zdaje się — pisze Lucjan Romier w „Figaro“, 
że po Anschlusie katolicyzm w środkowej Europie 
doznał jakby chwilowo upokorzenia. Lecz roziegł 
się głos Watykanu i wszystko zaczęło się odmie- 
niać. Wyjazd Papieża z Wiecznego Miasta, gdy 
wkraczał tam wódz neopogaństwa niemieckiego. ma 
w sobie wymowę tragiczną, która znowu zapisze 
się w dziejach jako potwierdzenie tej prawdy, że 
najstraszniejszym dla przedstawicieli przemocy 
jest protest potęgi moralnej... „Gdy przyszły wiel- 
kie dni w Budapeszcie, stało się coś niesłychanie 
imponującego i wzruszającego zarazem. W środku 
Europy, na rubieży dwóch potęg, operujących bru- 
talnym materializmem, zajaśniała, jak słońce no- 
wej ery, monstrancja z Przenajświętszą Euchary- 
stia, najwyższą tajemnicą Wiary Chrystusowej*. 

„Jeszcze raz się okazało — pisze James Donna- 
dieu w paryskiej „PEpoque* — że Stolica Święta 
jest największą potęgą moralną świata. Słowa Oj- 
ca św. i dełegata papieskiego miały na kongresie 
w Budapeszcie taki ciężar gatunkowy, który z grun- 
tu podważył najbliższe zakusy hitleryzmu, lekce- 
ważącego zda się wszystko, co nie rozporządza si- 
ła pięści czy armaty. Trzecia Rzesza może jeszcze 
stosować represje, może poniżać uczucia religijne 
swych obywateli-katolików, zabraniając im brać 
udział w uroczystościach kongresowych, do któ- 
rych miały dostęp prawie wszystkie inne narody. 
Ale te represje stanowią raczej dowód, że neopo- 
gaństwem owiani przywódcy Nazich, zaczynają 
tracić głowy... 

„Stanowczo opinia narodów świata, bez wzglę- 
du na ich wyznanie, czy poglądy polityczne, sta- 
nęła po stronie Białego Starca z Watykanu, który 


_ jak dobretkiwy Ojciec, pomimo bólu, jaki Mu spra- 


wiają prześladowania wiernych, ostrzega z miło- 
ścią tych wszystkich, co zostałi nienawiścią klaso- 


! na wypadek niemożności otrzymania pracy. Win- : wą lub rasową zaślepieni*... 


